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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY'1
Pisałem  Wam w poprzednich kilku katechezach o Sądzie 

Szczegółowym . Z nauki katechizm u w iem y już, żc dusza po osą­
dzeniu ją przez Boga na tzw. Sądzie Szczegółowym , idzie do n ie­
ba. do czyścca łub do piekła.

Sąd Szczegółowy rozstrzyga bowiem o przeznaczeniu duszy 
człow ieka i o całej naszej w ieczności. Dlatego ma on tak w ielk ie  
znaczenie dla naszego życia wiecznego. Jest on bowiem  jakby 
zwrotnicą, która kieruje bieg naszego życia po śm ierci nieodw ra­
calnie.

Z kolei w ięc om ów im y sobie następną prawdę o życiu w iecz­
nym. D ow iecie się o czyśćcu. I.epiej jest za życia przypatrzeć się 
mękom, jakie gotuje ludziom spraw iedliw ość Boża. niż po śm ier­
ci na sobie je doświadczać.

CO TO JEST CZYŚCIEC?

N azwa czyściec oznacza, żc dusze, które tam  się znajdują, m u­
szą w obec Spraw iedliw ości Bożej oczyścić się z grzechów po­
wszednich i z kar, należnych za grzechy. Katechizm określa 
czyściec jako m iejsce kary doczesnej po śm ierci. Jest to w ięc 
jakby w ięzienie Boże, gdzie dusze odbywają karę doczesną, czyli 
trwającą pew ien czas (godzina, dzień, m iesiąc, rok itp.). N ato­
m iast m iejscem  kary. w iecznej jest pieK lo.

Do czyśćca idą dusze św iętych  osób, które zm arły w lasce 
uśw ięcającej, a le mają jeszcze jakieś długi w obec Pana Boga, 
bo albo nic odpokutowały jeszcze za grzechy, albo przeszły do 
w ieczności z grzechami pow szednim i, których nie zm yły przez 
żal lub Sakrament Pokuty.



Czyściec jest w ielkim  dobrodziejstw em  Bożym. W iemy bo­
w iem , jak ciężko jest człow iekow i przeżyć dobrze chociaż jeden  
dzień bez żadnego grzechu, a cóż dopiero m ów ić o całym życia?

O tym, że sam rozum domaga się jakiejś kary dla człow ieka  
po śm ierci, kary czasow ej, św iadczy fakt, że tylu  przecież ludzi 
umiera po bardzo nieraz złym  życiu, naw racając się przy sam ej 
śmierci.

Ks. E. K.
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W domu wydal rozporządzenie by służba przygotowała wspa­
niałą ucztę, na k tórą zaprosił swych towarzyszy uciech oraz 
najsław niejsze tancerki, jakie można było znaleźć w  Jeruzalem . 
Przez całą noc z rozkoszą pił w ino z Gaddi i z Tyru. Ale tow a­
rzysze zabaw y nie mogli go rozweselić. O garniał go coraz vięk- 
szy niesmak, zal. a serce napełn ia ła rozpacz Nie mógł sobie 
darować, że dal się unieść ciekawości i słuchał słów Syna Czło­
wieczego Teraz czcicielowi piękna wszystko wydawało się dziś 
niskim  i brzydkim.

Przez poł uchylone okno dochodziła do uszu ucztujących skar­
ga biedaka Tychikus ociężały od w ina słuchał jej z dziwną roz­
koszą, stara jąc się odnaleźć w swe] duszy lepszą cząstkę swej 
istoty. Podniosł się i powoli podszedł do okna trzym ając w  dło­
ni zloty kubek napełniony w inem . Żebrak nie przestaw ał jęczeć 
i prosić o jałm użnę Tychikus widząc, ze nie jest przez nikogo 
obserw ow any rzucił żebrakowi złoty kubek Żebrak szybko go 
podniosl. chcąc uratow ać resztki wina, które rozlewało się po 
zakurzonych kam ieniach ulicy.

Do stojącego przy oknie Tychikusa zbliżyła się jedna z tance­
rek. On jednak nie zwazał na jej umizgi. Wciąż '•Dogląda! na 
żebraka, który chciwie ukrył otrzym aną jałm użnę. Tychikus 
uczuł, że jakiś niebianski spokój w stępuje mu do duszy.

Spoglądając w dal. szepnął:
— Tobie to oddaję.
— Cóż mi oddajesz, kochany? — spytała tancerka, starając 

się mu zarzucić ram iona na szyje
Tychikus odwrócił się nagle, zmarszczył brw i i odpychając 

od siebie dziewczynę zawołał:
— Idz precz ode mnie, nędznico!



Przyjaciele i goście, słysząc przekleństwo Tychikusa zdum ie­
ni przerw ali zabawę. Lecz Tychikus wybiegł z domu na ulicę, 
po której długo błądził bez w ytchnienia nie wiedząc, gdzie się 
udać. Od dwóch dni bowiem podświadomie żył jedną myślą: 
znaleźć proroka, który na Górze Oliwnej przepowiedział swoją 
śmierć.

Miasto przepełnione było przybyszami. Święta Paschy ściąg­
nęły bardzo licznych pielgrzymów. Ulice były zasypane gałązka­
mi i kwiatam i. Lekkie namioty, jako schronienie przeciw  chło­
dom nocnym, wyniesione były na wszystkich wolnych placach, 
naw et w  dzielnicy pogańskiej, gdzie odbyw ały się gonitwy, 
teatry , cyrki, gdzie m ieszkał również Tychikus.

— Jakże znaleźć tego człowieka między tymi tłum am i różno­
barwnymi.... gdybym chociaż gdziekolwiek jego głos mógł po­
słyszeć!... Poznałbym go wszędzie — myślał.

Przez dziwną powściągliwość nie chciał pytać nikogo. Zresz­
tą cały św iat żydowski był dla G reka zamknięty. Sam przecież 
żył w świecie pogan, do których doktorowie i rabbi jerozolimscy 
byli źle usposobieni. Jedynym  punktem  stycznym ze światem 
żydowskim były dla Tychikusa publiczne nauki wielkich mi­
strzów. których chętnie słuchał. Był gorącym wielbicielem 
m istrza Gamaliela. którego słowa każdego urzekały.

Ale nauk publicznych podczas dni świątecznych nie było. 
Błądził przeto z m iejsca na miejsce, s tara jąc się unikać znajo­
mych.

Zaszedłszy przed pałac, w  którym  mieszkał nam iestnik rzym ­
ski. Poncjusz P iłat, Tychikus długo zastanaw iał się nad spo­
sobem odnalezienia Syna Człowieczego. Z zadum y w yrw ała go 
piękna Rosanna o podłużnych oczach, jasnym  uśmiechu, z ręka­
mi pełnym i anem onów i róż. Rosanna. w racając od swej przy­
jaciółki Hiacynty, z daleka spostrzegła stojącego sam otnie Ty­
chikusa. Podeszła więc do niego.

Tychikus jednak obojętnie spojrzał na nią. Rosanna znała 
ten wzrok, spotykała go zbyt często u ludzi. Na chwalę przy­
stanęła obok. filu ternie się uśm iechając, ale widząc obojętność 
chłopca, którego szczerze kochała, powoli odeszła.

Zadum any chłopiec długo patrzył za nią, aż mu nie zniknęła 
z oczu za zakrętem . Nic nie mówił, ale czuł wyraźnie, że w raz 
z oddalającą się Rosanną ucieka również jego młodość. I myślał:

— Rosanna już m nie nienawidzi.
Mylił się jednak. Bowiem on nie był jej obojętnym. Rosanna 

idąc płakała. Ale on tych łez n ie  widział. Zresztą pozostał obo­
jętnym , gdyż dusza jego w strząśnięta zdaw ała się być m artw a 
na to, co jeszcze wczoraj nazyw ała jedyną rac ją  swego bytu.
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Chociaż był poganinem, Tychikus postanowił w stąpić do św ią­
tyni.

O fiara zaczęła się o północy. N iemal nie przeryw ano jej w tym  
wielkim  tygodniu. Biedni am haarezi przychodzili zwykle*w go­
dzinach mniej uczęszczanych. Grek przypom niał sobie, że ucz­
niowie Syna Człowieczego byli prostym i ludźmi. W zbudziła się 
w  nim  nadzieja spotkania ich wśród biednych. P rzestąpił więc 
próg drzwi w  bram ie i błądził po dziedzińcu, przypatru jąc się 
wchodzącym i wychodzącym. Szukał więc długo, ale na próżno.

W końcu postanowił wrócić na ulicę.
— Po co czekać i upierać się przy niepraw dopodobieństwie?

— myślał. — Nieznany Rabbi może już rzeczywiście został u ję­
ty? Ale gdzie zaczerpnąć inform acji? Przecież w  tym  -świecie 
chciwym rozrywek i naw et okrucieństw , n ik t nie mówił o egze­
kucji. Trzeba mi więc zaprzestać męczących poszukiwań.

Z pewnym jeszcze w ahaniem  udał się na most królewski, prze­
szedł Xystos, by stam tąd powrócić do domu i dać odpocząć zmę­
czonym myślom. Po drodze spotkał swoich przyjaciół, których 
zostawił w  sw ym  domu, uciekając, sam  nie wiedząc przed kim, 
przed tancerką czy przed sobą. W ierni przyjaciele: Epafrodyt, 
Lysias. Erast, Eunae, Rosanna i H iacynta otoczyli go z okrzyka­
mi radości.

— Tychikusie! — zawołali. — Po całym  mieście szukamy cię, 
a ty  sam wałęsasz się w śród tego śmierdzącego motłochu.

Tychikus na pytania przyjaciół odpowiedział wym ijająco, 
chcąc się ich pozbyć.



Rosanna przypatryw ała mu się badawczym okiem. Wiedziona 
niewieścim instynktem  wyczuła, ze w tym  chłopcu odbywał się 
jakiś tajem niczy proces. Wiedząc, ze gdy człowiek cierpi, to  nie 
kochając naw et potrzebuje uczucia ciepła, oparła się lekko o je­
go ramię. '

W krótce pożegnał się z przyjaciółmi. Nie chciał bowiem, by 
sceptyczni jego tow arzysze życia me odkryli w nim  odbyw ają­
cej się walki.

Rosanna jednak pozostała przy mm. Oboje w  m ilczeniu skie­
rowali się ku pałacowi arcykapłana Kajfasza

Pałac był otw arty. Na dziedzińcu służba Kajfasza, zmieszana 
z tłum om  ulicznym, a naw et z żołnierzami rzymskimi, cisnęła 
się przy dziedzińcu Na schodach prowadzących do sali obrad 
był duży ruch. Jacyś ludzie sami lub grupam i wchodzili i wy­
chodzili. Tychikus zatrzym ał się i spojrzał na swą towarzyszkę 
Rosannę. Po chwili Tychikus rzekł jakby sam do siebie.

— Czyżby kapłani żydowscy sądzili kogoś przed wschodem 
słońca?

Rosanna w zruszyła ram ionam i, że nic nie wie i nic ją to 
wszystko nie obchodzi. Tychikus jednak zatrzym ał się pilnie na­
słuchując.

Z sali dochodził go gw ar pomieszanych głosów. Piskliw y glos 
Kajfasza podnosił się za każdym  uchyleniem  drzwi.

Po chwili do uszu Tychikusa dobiegły słowa:
..Zaprawdę pow iadam  wam, że odtąd ujrzycie Syna Człowie­

czego siedzącego na praw icy mocy Bożej i przychodzącego 
w obłokach niebieskich".

Tychikus drgnął, pilnie nasłuchując.
K ajfasz swym  piskliw ym  głosem zawołał:
— Zbluźnił, na cóż więcej potrzebujem y świadków. Oto te ­

raz słyszeliście blużnierstwo. Cóż więc myślicie?
— W inien jest śmierci! — zawołało wiele głosów w  sali.
Po chwili do uszu G reka doszły z sali sądowej śmiechy, krzy­

ki, a zarazem  głuche uderzenia i wymyślania.
Rosanna spojrzała na Tychikusa, na ktorego tw arzy zauw a­

żyła przerażającą zmianę.
P rzy ognisku zrobił się ruch. Jacyś ludzie zaczęli wypytywać 

iakiegos człowieka, czy on jest również uczniem tego Galilej- 
:zyka, który m ienił sienie Mesjaszem, nazywał Synem Czło­
wieczym i mówił, że Najwyższy jest jego Ojcem? Zapytywany 
na każde pytanie odpow iadał przecząco, a  odpowiedz swą po­
tw ierdzał przysięgą.

(c.d.n.)



Z LUDOWYCH BAJEK SŁOWIAŃSKICH

NIECIERPLIWA KOTKA
Żyła w biednej chacie kotka — wychudzona, głodna. Pewnegc 

dnia spotkała ona tłustą, sytą kotkę z bogatego domu.
— Siostro! — zw róciła się do niej. — Co ty  jadasz, żeś się tak 

roztyła.
— Sąsiaduję z bogaczem — odpowiedziała tłusta  kotka. — Od­

wiedzam go i jem sam e smaczne i obfite posiłki.
— Siostrzyczko! — poprosiła chuda kotka — weź mię z sobą 

Weź choć na 2 — 3 dni — podjem sobie do syta. Może i ja  wów ­
czas trochę podtyję. Przez całe życie będę ci za to  wdzięczna

— Chodźmy! — Zgodziła się tłu sta  kotka. — Żyj tam  ile duszj 
zapragnie. Jedz — pij do syta. Tylko pam iętaj: nie rzucaj się nć 
jedzenie łapczywie, bo możesz dostać kijem.

Udały się kotki do domu bogacza. Patrzą — na polu rozsta­
wione stoły, a na nich poustaw iane półmiski z rozm aitym i przy­
smakami. Jak  zobaczyła to  chuda kotka, ślina zaczęła jej ciek­
nąć z mordki. T łusta zaś kotka poucza ją:

— Pocierp troszkę. N ajpierw  niech gospodarze podjedzą so­
bie, dla nas i tak  zostaną resztki. W tedy i m y najem y sie dr 
syta.

Lecz chuda kotka nie w ytrzym ała. Podbiegła do stołu i w sa­
dziła m ordkę w pierw szy z brzegu półmisek. A kurat nadszedł 
ktoś z dom owników i tak  zdzielił ją  pałką, że przetrącił jej no­
gę. Rzuciła się do ucieczJti, kulejąc.

Spasiona kotka zaczęła jej wym awiać:
— Siostro! Czy nie m ówiłam  tobie: pocierp troszkę. Tobie.zas 

cierpliwości nie starczyło — i oto noga przetrącona.
Chuda kotka żałowała, że poszła do bagacza:
— Moja biedna chatka jest lepsza — rzekła. Tam przynajm nie; 

nóg nie łamią.
Powiedziawszy to, utykając, poszła do swojego domu.

T łum . 7, czeskiego t>. W ill
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ZOFIA GRUSZECKA

P E R E Ł K A  I r .  i l.)

Lecz, o dziwo, ziarnko  
Robi się urocze!
W net piękna dzieweczka  
Rączkami trzepoce.

Pan Małż tak się dziwi , 
Az oczy przeciera 
1 na cudne dziewczę 
Z zachwytem  spoziera.

— Jak się ty  nazywasz, 
Dziewczyneczko płocha? 
Pewnie w  tej piękności 
Każdy się zakocha!

A  może ty jestes 
Niebieskim aniołem? —
— O, nie! — Jam Perełka 
Twojej pracy tworem! —
Tak więc żyli razem,
Ona — jak błękity  —
W perłowym domeczku  
Pośród węzy świty.
A  on ją nazywał 
Swego domu panią
I w perłowej łodzi 
Kołysał się wraz mą.
Ale zły  łos, zwany  
Zwykle  przeznaczeniem. 
Za śliczne] Perełki 
f  oczął chodzić cieniem.

(c.d.n.)

.BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" (konkurs)
Z a m ie szc z am y  20 i o s ta tn i  o d ­

c in e k  n a sz e g o  k o n k u r s u ,  „ B e z ­
p ie c z e ń s tw o  n a  ulicy* '.

P r z y jr z y jc ie  s ię  d o k ła d n ie  
w sz y s tk im  z n ak o m  n a  u lic y  i 
o p is z c ie  ich  z n ac z en ie .

K to  w y trw a le  b ęd z ie  b r a ł  u - 
d z ia ł w  k o n k u rs ie ,  te n  w eźm ie  
u d z ia ł  wr lo s o w a n iu  n a g ró d  rze - 
z o w y ch .

I. row re r  tu ry s ty c z n y
II. p i łk a  n o ż n a

I I I .  k o m p le t  tu ry s ty c z n y
IV. 10 p ię k n y c h  i c ie k aw y c h  

k s ią ż e k  o te m a ty c e  m ło ­
dz ieżo w e j.

T e rm in  n a d s y ła n ia  o d p o w ie ­
dz i d w a  ty g o d n ie  od  d a ty  u k a ­
z a n ia  s ię  n u m e ru  „ R o d z in a 1*.

N a  k o p e rc ie  n a le ż y  d o p isać - 
„ u i i c * - .
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